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O  p o g o d a c h  z a t r a c e n i a  m c l o d y i i  U r z e g o r z a  W .

(O prozach).

czyną jed n ą  z wiełMt zm ian }’ w  ś p ie w ie  g re g o ry a ń sk m i b y ło  
w p r o w a d z e n ie  d o  Litul%ii ś p i e w ó w ,  • z w a n y c h  p rozam i.

\  Hy O k a z a ło ś ć  n a b o ż e ń s t w a  K o ś c ie ln e g o  pobucL.ala coraz
'' w ięc e j  ludzi p o b o ż n y c h  d o  tw o r z e n ia  jjFpwych medody) ku 

C h w a le  -N ajw yższego .  Ś p i e w  p o tr z e b n y  p r z y  u r d c z y s te m  o d p r a w ia ­
niu L iturgii już b y ł  d o k o n a n y  i na tein polu  n ie  b y ło1’co 'rob 'ć .  W s z a k ­
ż e  k o r z y s ta n o  z m o żn o śc i  p r ze d łu ż a n ia  ś p i e w ó w  p o m ię d z y  ep is to łą  
i e w a n g e l ią  i t w o r z o n o  s n p te n i ia e 3). S e k w e n c y e  są  to ś p ie w y ,  w y ­
k on yw aln e  p rzed  e w a n g e l ią .  N a z y w a j ą  s ię  tak d la  tego ,  b o  .następ o­
w a  y  zaraz p o  (rn idnule; jak o  d o d a tek  l(5sequentia) do  AH oiukt. N azj  
w a n e  b y ły  te ś p i e w y  ta k że  prozą, g d y ż  p ier w o tn ie  n ie  b y ły  u ło ż o n e  p o ­
d łu g  p ra w id e ł  miarowych'. P rzez  ca ły  p rzec iąg  w deków  śr ed n ic h  .w- 
<jucnfiat; s t a n o w i ły  o ś w ie t n o ś c i  danej u ro cz y s to śc i  k o f e e ł n e j .  S z c z e ­
g ó ln ie  F ra n cy n  i N ie m c y  w ie lk ą  p o s ia d a ły  i lo ś ć  teg o  rodzaju  ś p ie ­
w ó w .  M szał rzym ski p ięć ty lk ó  w y l ic z a  s e k w y ic y j :  1) Na Wielkanoc,
17diniar, paschali; auto^fem jej j e s t  W ip o ,  za k o n n ik  z S t .  G a lio n  (1 ()3#—  
1 OńO). M e lo d y a  k la sy c z n a  i w sp a n ia ła .  2) Na Zielone Ś wiątk i,  Vcm  
Sancte S p ir itu s ;  dwaj,  jak  uczt ni utrzym ują, m ie l i  u ło ż y ć  tę  prozę:  
albo  R o b e r t ,  króJ francuski,  a lb o  p ap ież  Inoctm ty III. ii) Na B o/e  
Ciało, I m u k i  S k m ; au torem  j e s t  śwc T o m a s z 1-^ A k w i n u  (-j- 1274), k t ó ­
ry  na rozk az  p a p ie ża  .U rb an a  IV, u ło ży ł  na ten d z ień  ca le  officium.  
M e lo d y ^ .3) d o  tej s e k w e n c y i  z n a le ź ć  m o ż n a  w  L m d c s  crncis attolla-
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urn*, u łożon ą  p rzez  Ackuna z S t .  Victom, T r e ś ć  tej st k w e n c y i  je s t  
n a d z w y c z a j  w a ż n ą  p o d  w z g lę d e m  d o g m a ty c z n y m  i h is to ry cz n y m . Me- 
lo d y a  p o w a ż n a ,  a tak czuła, ż ć l z d o ln a  je s t  w z r u s z y ć  s e r c e  k ażdesjtf  
4) D ils  i rur, ś p ie w a n e  p o d c z a s  m sży  za  zmarły ch U ło ż y ć  je  miał 
zak on nik ,  T o m a s z  v. Chlano;, franciszkan in . 5) N a  u r o c z y s to ść  Matki 
Boskiej Bolesnej, $tahat M a ier;  au torem  ma b yć  j a k ó b  d e  B en ed ic t is .  
z w a n y  G ia c o p o n c  ( f  idOfi) '). N iek tó re  z n ich mają starą  m e lo d y ę ,  
w zię tą  z in o t} 'w ów  a lh itu a ,  ś p ie w a n e g o  p o ^ jn u h ta lc .  B y ły  w  ch ora le  
gregory  au skim  m iejsca, k tóre  d la  jed n i  i sylaby m ia ły  jedna, n u tę  i ta ­
kie, k tóre  nad je d n ą  sy la b ą  liczymy ca ły  s z e r e g  nut. T e g o  rodzaju  
i lo ść  nut  p o s ia d a ło  d lk h ttn ,  p o 'g r a d u a le  ś p ie w a n e ;  c z e g o  bowdem  n ie  
p o d o b n a  b y ło  wymazie d o s ta te c z n ie  s ło w a m i,  staran o  s ię  to w y r a z ić  
d ź w ię k a m i.  l’e u p ię k sz e n ia  dal}' p ó w ó d  do  tw o r z e n ia  ś p ie w a n ia  
s e k w e n c \ j .

Z r e sz tą  p o w s t a n ie  n o w y c h  uróczystośCi, k i n m i z S S y a  n o w y c h  
ś w ię t y c h  dom agał}'  s ię  w p r o w a d z e n ia  d o  chora łu  ś w ie ż y c h  m elodyj.  
W  k o ń c u  k ażd y  prawne k lasztor ,  p r o w in ey a ,  m ia ły  s w o ic h  p itrOHÓw, 
których! o ta cz a n o  sz c z e g ó ln ie j sz ą  czcią. 'O b c h o d z o n o  p rze to  te u ro ­
c z y s to śc i  z ca ią  o k a za ło śc ią  ze w n ę tr z n ą .  Ś p i e w  liturgiczny, rozu m ie  
s ię ,  by 1 p ie r w s z ą  o zn a k ą  te g o  .kultu. Z tąd  m a m y  w ie l e  d o d a tk ó w ,  
p o c z y n io n y c h  w Liturgii , k tóre K on cy łiu m  b y d e n e k ifc  p o s ta n o w i ło  
usun ąć. D o  Kyrie, n aprzyk ład ,  d o d a w a n o  takie  s ło w a  (K yrie  in 
k es t is  B.. M. \ .) K y rie  r ln j iiń tu t in  A m a to r , intilyUt /'a ft/' e t (Jre.ttitr J\Li- 
riite eleiaon; Gloria z a c z y n i ło  s ię  tem i s ło w y :  G lo n a  in  w f e i s  lb o ,  
ijucm rires cuclestca m n d u in  i hjmmtk-n tundr jren/uentuut et h i te rm  pu'x.
Takim s p o s o b e m  k s ię g  ch ó ra ln e  ró ż n i ły  s ię  w ie l e  od p ie r w o tn y c h  

m e lo d y ą  i t ek stem . Z m ia n a  ta w s z a k ż e  n iet\' lko ,  że  n ie sz k o d z i ła  
ś p ie w o w i  k o śc ie ln e m u ,  lecz  p r z e c iw n ik  w z b o g a c i ła  g o  n ie jed n ą  p rze ­
p ięk n ą  k o m p o z y c y ą  :!), b tćircr m o że  n ie  b y ły  tak św ieże  i proste ,  jak

'.) Forów . Srlm biffer, S a n g e r s e h u l e  in ,s. Ga 11 en:  a r t y k u ł y  c z a s o p i s m u  (b-ej/oriim  
M o t t  p. I. I ' i ibekunul .e ,Stjqiie)izeii d e s  Ał i t t e lal tors .

-) rjjjjifijs s u r  la t nu f i l i an  <lu oliiuit  o cdos ia s l i t i i io  Toni .  iStiT 
;l) U  ymieniuiy tu n i ek t ó r e  u t w o r y  kosi  ieluo z t ego  cziiSu, p o c z y n a j ą -  ofl ( i rzc -  

gor / . a  W .  Paulux IHacimu* (1’uweł  W a r n o l r . e d  r  799)  u ł oż y ł  l iymu:  ut Tfutlefit licń b; 
'HeCbanm MÓ u mS ( t  $ 50 )  h y m n y  ani e l sk i e :  TooduU' ,  b i sk u p  O r l e a ń sk i  ( t  ft2‘5J t f lim u  
hm*; i w .  Odo z C l u g n y  ( f  942)  u ł o ży !  a iHyfony n a  dz i eń  fcw. M arc/m a; św.  pa p i eż  
h e o n  I X  ( f  1074) u łożył  oili i -ium ś\v. G r z e g o r z a  i G lo r ia ; Hurmami* Ctmhrml-itu ( f  105-11 
mi ędzy  iufienii r ze c z a mi  s komponOwal :  Alm a lln lr iiijitc r if i M atrr i S u lrr  liry iu a . Sir. 
iK r n a r d  ( f  1133) u toż y l  (luli j a k  unii u ( r z y m u j ą  o p a ł k a  n i e m ie c k a )  ł iymny:  d id ­
e i i  mefnoria, L iw  a l ma tcs/i mentimu. ( H y m n  i-oii p r ze r ob iony  j e s ł  p r z e z  I ' • l iana \  11!, 
p a p i e ż a ) .  S ir. Ilih lrt/a n la , z g ó r y  św.  l i i iporUt  pod M o g u n e y ą  ( f  11799 Ina być  koni -  
pozy l o r ka  s i e d e md z i e s i ę c i u  u U W & w ,  k l ń r e  zmiwi-y ba r dzo  c h w a l ą ,  limiie.cnlti t l i  p a ­
pie/,  ( f  Jii 15) ułożył  p rozo I 'ru i mmcte. S p ir i lm :  yl‘ru\wlupoclobiiii>, że ws zys cy  ei a u t o ­
r owi  6 i w or z ąe  s ł o w a  t eks tu ,  ułożyl i  z a r a z e m  i mehidyę .  Źw w z a j e m  bowiem by ło ,  że
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m e lo d y e  G r z e g o r z a ,  W .,  b y ły  w s z a k ż e  n ie  m niej d obre .  U k o i ic z n o ś ć  
ta p o b u d z i l i  k la sz tory  d o  zw r a ca n ia  u w a g i  na tra d y cy ę .  C ysters i ,  
dalByjf od n o w o ś c i  w s z e lk ic h ,  sk r z ę tn ie  p i ln o w a l i  d a w n e g o  ś p ie w u  
g r e g o r y a ń s k ie g o .  Z tąd  pow 7sta ly ,  z wdelkim n ak ład em , cu d n e ,  p e r g a ­
m in o w e  f o l ia l \r k s ią g jc h o r a ln y c l i .

In n ym  p o w o d e m  z m ia n y  m e lo d y i  G r z e g o r z a  $w. b y ło  \vprm va-  
d z e n ie  d o  k o śc io ła  śpicwm  p o l i fo n ic zn eg o .  K w e s ty a  b ard zo  w a ż n a ,  
w a r to  o niej n ieg o  ob szern ie j  p o m ó w ić .  ( ( ' .  ii. ni).

N A U K  a  ś p i e w  u t

 ----

r r e i ' c y e .

P rzyk ład ,  k tóry  niżej p o d a jem y , n a le ż y  k ilk ak ro tn ie  p rześp ie-  
wać; naprzód: l icząc  takt ręką: raz, d w a ,  trzy, cztery; n a s tę p n ie  p o d ­
s ta w ia ć  sa m o g ło sk i  rozm aite;  w r e s z c ie  sy lab y:  be, da, m e, ni, pój ta, 
la i t. d.

G d \  w s z y s c y  ś p ie w a c y  n a le ż y c ie  p r z y s w o ją  so b ie  to ć w ic z e n ie ,  
n a leż}7 p o d z ie l ić  fen na d w ie  częśc i ,  z k tórych  j e d n a  b ę d z ie  ro z p o ­
cz y n a ła  toż  sa m o  (od p oczą tk u ,  od {) o j, d en  takt później ,  od  znaku  
j-C Z te g o  u tw ór /} -  s ię  kanon , k tóry  o p rócz  w praw }- p r z y s p o r z y  ś p ie ­
wnikom w ie l e  p rzy jem n ości!
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poeta do wierszy swoie 11 tworzył jednocześnie i melodye. Najdalej  wszakże posłmąl 
naprzód lijmnoloińę św. Tonusz  z Akwinu. Jsgo utwory wszystkich w podziw i za­
chwyt wprowadzają.  1‘tmye Ihujna , saerit< solermitia, Yerhuni s-iipernuiu., A dw o  te de- 
vole. i Landa *ion... sft jfcgo dzieła. .Minoryta Tomasz z Cela.no,,j ( t  1250) ulozyl X>m 
ń-ue. O iacojime da Tmli — Stabat Matar. Wiole jo*t hymnów przecudnych z tego 
czasu nieznanych autorów, o których tu wzmiankę pomijamy. Porówu. Sthlosm r, 1 He 
Kirche hi ihreu 1/i.cde.n’i.. t. J, p. J88 Sl|. Jaenb; Hejcle. .tlcibriii/e zu r Kireheiiyenchichte 
II ]>. SOL są. O zam w , Ita lim s l<'rtmeiisetmer-1 >ichler, Mii lister 1B5-3. Ih ryn m ith c r , 
K in  h< nyttSe.h ich I tę t. 1 p. 99f!. Ilriick, KircliengOBchiclite, p. 585. thr. /wn/.wr, Ib itriiye  
zu r  &<:schiehtt‘ lmd K rkliinm y der hircht uhymnen. l ’aderl)OJ’ii.
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Katalog bezpłatny. Herman et Grossman. Dziwnom sit?® może  wyda  
czy t e ln ikom naszym ,  iż w dziale  t ym umi es zc z am y  r e c e n z j ę  Ka t a logu ,  lecz 
to,' co po \v i omy ivnizej ,  t ł o m a c z y ć ^ n a s  będzie.

H i rma  H e rm an  i Gro s sman ,  z na na  w  k ra j u  i z ag ran i cą ,  c ioszy  się 
s zczegó ln i e j s zą  s um ie n no śc i ą  w s t o su nk u  do swoiob odbior ców.  In s t r u m e n t  
na b y ty  za  p o ś r e dn i c tw em  te j  f i rmy  będz ie  do b r ym  napewno ;  r oz um ie  się,  
dobroć  będz i e '  wzgl ędna ,  o ile c e n a  i u s t r u m e n lu  będzie  w ię k s z ą  lub m n i e j ­
szą.  1’rzy zwiedzaniu  sk ł ad u  t ow a rz y s zy  u p rz e j m y  bnrd/.o p, Gros sman ,  
który,  będąc  św ie t n y m  mnz yk iom-kompozy tó r em.  nie. pozwo li  wybraó ' : i n s t ru  
numtu  n iedobrego.  P a n o m  'tym,' j a k  s ię każdy bodzie mógł  ł a two  spos t r zedz ,
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Chodzi p r z ed ew sz ys tk i e m  o roz sz e r z an i e  w k r a j u  na s zy m in s tn i m o u t ó w  m o ­
żl iwie na j l ep szych .

• P r ze j d źm y  do za z na cz en i a  t reści  kat a logu
Z uz n an i e m  d l a  f i rmy  być m u s im y  za  op racowanie-  s t a r a n n e  p r z e w o ­

d n i ka  w  w yb orz e  i n s t r u m e n tó w .  I )osjTć p r z y t o c z y ć ' t r e t ó j  b y 1 r zecz  s a m a  się 
C h w a l i ł a .

W stęp . I. K o n s e rw a c y a  i n s t r u m e n t ó w '  muzycz nych .  W a ż n e  w s k a ­
zówki  dla*1 k i i jeu tów  zam ie j s cow ych :  d) W u ru nk i  e k s p e d y c j i  i n s t rum en tów ;  
h) r o z p a k o w a n ie  i n s t rum en tów ;  c) w sk azó wk i  do s t r o j en i a  f o r t ep i anów i za- 
k l a d a n i d  s t r un .  11. P ia n in a  od 3 7 #  rb.  i dro’żej  z mo de r a to r e m.  P ia n in a  z a ­
g r a n i c z n i  f ab ryk:  Hóhne . j e t  Sell  w  Ber l i nie ,  Bd.  Sponnage l  w  L igu ićyy  Carl  
Beke w Berlinie' ,’ Gbrs^et-  K a l lm an ,  l i t fnr inat  e t  Grie, Xe'y'fneyev w  Ber l inie .  
P ian ina  f ab r yk i  -O. J .  Cjuamlt w BeTliniĆ: Iw dhino  f ab ry k  GaVe&u i P l eyel
w Pary ' żn**Boisse lo t  w Marsyl i i .  /bY-wim-Melody-kon.  P ia n in o  mecha n i cz ne .  
F o rtep ia n y  ' 'BVaci Dieder i el i s  w  P e t e r s b u r g u  i f ab ryk i  I. T r e s s e l t  w Rydze.  
P o rfcp km y  >1. S c h n i d e r .  P ia n m a  i fo rlcp iany  fa l t f rRi  ■!. Bećke r .  f o r ­
tep iany  f ab ryk :  G u s t a w  P i e d l e r  w  L ip sku  i Pau l  W e r n e r  w Dreźnie:  Piirfc-
p ia n y  i p ia n in a  ' f ab ryk i  C. Róni seh w Dreźnie .  I n s t r u m e n t y ' f a b r y k i  O. Becli- 
s t e i na ,  Ber l i n ,  Londyn.  Por la piany'-''■i, fd a n in a  fabryki  Jul .  B lu t hne r  w Lipsku.  
I n s t r u m e n t y  f ab r yk i  S t e y n w a y  o t ' S o n s  w \ e w - Y o r k u ,  L on dyn i e  i Ha mburgu .  
U L  M elo d yko n y:  P r z e dm o w a .  O r e j e s t r a c h  Małe  p r a k t ry c z u e  wśf t azówki
d l a  g r a j ą c y c h  n a  Me lodykon i e  p rzez  Lu d wi k a  Gros smann .  Re j e s t r y  e u ro p e j ­
sk i ch  melodykonów.  Reje st ry " a m e r y k a ń s k i c h  melodykonów.  O mie sz an i u  
rejefet rów.  Samopomoc ,  r e p e r a e y a  i s t r o j en i e  me lod yko nó w.  .1 Plodylarny 
d l a  domów i kap l i c  od rb .  1'J1®. P P P id yka u y  f ab ryk i  1), W K a m  et.  Comp.  
\v Kan adz i e .  O rg cm y-M P o  tylcom/ fabryki  J.  Hst.ej? et  f<3omp. w  Bratdeboro 
(S t any  Zjedn. ) .  .\fe lo -ty k a n y  f ab ryk i  J e r ó m c  T h ib ou v i l l e -L am y  w  P a ry żu .  
~][<‘lo d y lio n y  f ab ryk i  A loxand r (0xv  Paryżu.

Na  s zczegó ln i e j szą  uwagę,  z a s ł ugu j ą :  P ia n in o  s  tr -w sp o zy c y n  flitną/l-i 
flp isS iló f ir M a r p /P i.  W ażn e  d la  osób śp i e wa ją cy ch ,  g r a j ą c y c h  na  i n s t r u ­
m e n t a c h  dętych ,  nauczyc i e l i  muzyk i ,  kap e imi s t r zów,  a r t y s tów  i me lo ma n ów .  
Z n a k o m i t y , 1 i a t w y  i prosty p i / .yrząd,  z a  p om ocą  któr ego można  p r ze s un ąć  
ć a l ą  ( r uel iomą)  k l awia tu r ę ,  i ‘t y m  s[ iośobem tn- ze t r anspouować k a ż d ą  kompo-  
zyoyę  ir y Je j lub iti.ii i, a. pót,  o c a ł y .  lub o pó ł t o r a  toto u, s t osown ie  tlo skal i  
g lo s a  lub s t ro ju  i n s t r u m e n tu  bez n a j m n ie j s zeg o  u szkodzeni a  mechan ik i  
pianiua. '  -’1'

P ia n in o -M ilo d y k g n .  P ian ino -Me lodykon  n i czem po w ie r z c ho w n ie  n ie  ró­
żn i ące ,  s ię od z w y cz a j ne go  pianina:  oba  i n s t r u m e n ty  grf i ją p rzy  pomoc y  j e ­
dnej  k l awia tury7 i daj-ą mo żn oś ć  w y w o ł y w a n i a  efejktów r zeczywi śc i e  w s p a n i a ­
ł yc h ,  k tór e  do tąd  w y d a w a ł y  s ig n iepodolmomi  do osiągnięcia-  Oprócz  tego 
s ł uż y ,  i n s t r u m e n t  jako :  l)  s a m  melodykoi i  (solo); S I  s amo pianino (solo);
ii) molodykon  i pia.nino (razem);  4) u inożebn i ą  u' rsśjs£ta o ! for t i s s imo do pia- 
nmsimo,  końęza.c n i e m ą  k l a w i a t u r ą  do ogze rcy tow un i a  się.  ' S t r u n y  k rzyżowe ,  
r a m a  m e t a l o w a  7 ok t a w  w p ian in i e  i o ok taw w melodykonie. ,  Ka żdy  i n s t r u ­
men t ,  b io r ąc  oddzielnie ,  m a  n i ezw yk le  p i ę k n y  ton,  p r zy t em cena  p iau ina-  
me l od yk on u  n i e - p r z e w y ż s z a  ce n y  dobrego  p ianina .

P ia n in o  M ech a n iczn o . ' P ie rwszo rzędny  wyr ób  za g ra n i c zn y  sy s t emu  
am or y ka n sk i e g o ,  g;los nad zw ycz a j  p i ękny.  Xa i n s t r u m e n c i e  t ym  g ra  się j a k  
n a  z w y k łe m  pianinie ;  -oprócz t ego  j e d n a k ż e  m o ż n a  n a  n im  za  p om ocą  korby  
i odpowiedn i ch  nu t  l ek t u ro w y c h  w y k o n y w a ć  z n i e z w y k łą  p r e c y z j ą  wsze lk i e  
sztuki  k on ce r to we ,  ope ro we  i t. p., p r z ed ew sz y s t k i e m  zaś tai ice,  które  t ym  
spo so b em  w y c h o d z ą  z w ła ś c i w y m  r y t m e m  i życi em.
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N li ty do g ry  mecluini c«nej  w yr a b i a n o  są, z ba rdzo  mocniej t ek turki .  Ce­
na  każde j  sz tuki  z ależy od je j  d ługości .  TanCe s ą  t uk  u rządzone ,  że można  
g r ac  bez p r ze rw y .  Coua tyeli o s t a tni ch  nu t  rb.  kop.  25,  i nne  po rb.  1 
kop.  "25 za me t r .

Bogato r e p r e z e n to w a n y  j e s t  dz ia ł  Me lodykonów.  Z j a k ą  t ro sk l iwośc i ą ,  
umie j ę t no śc i ą  obchodzi  się t i rma z tego rodza ju  i n s t r u m en ta m i  dosyć  będz ie  | 
przy toczyć  dosłowmie p r ze dm ow ę ,  z a w a r t ą  w katalogu:

jY te /o d y k o r jy  *)• „Melodykon zos t a ł  w yna l ez iony  w 1821 r. przez ł t a n e k l a  
w Wiedniu.  Dawn ie j  spo tkać  można  by ło  t en  i n s t r u m e n t  t ylko w kościo­
łach,  w  k tó r ych  używano  go za mi a s t  kosztowmyeh organów.  W ost a tni ch  
Czasach u l e pszen i a  poczyn ione  p rzy  budo wie  melodykonów,  z rob i ł y  j e  na julu-  
b i eńszym i n a jp op u l a r n i e j s zy m  in s t ru m e n t e m .  W s z e c h w ła d n a  ha rm on i i  —  p o ­
tężny i w s p a n i a ł y  o rgan ,  znajdowuić s ię odtąd może  nie tylko  w  św ią tyn i ach ,  
j ak  to b y w a ł o  dawn ie j ,  a le  i w  sk r o m u e m  mie szkan iu .  Raz  w sze d ł s zy  pod 
s t r zechę  domu  f ami l i j nego  s t a je  się p r zy j ac i e l em,  poufn ik tem wsze lki ch  zw ie ­
rzeń.  p łynąAych  z w ez b ra ne j  p i e śn i ą  t ub  h a r m o n ią  duszy i podzie l a  z c z ło ­
w iek i em j ego  t roski  lub ro zp ra sza  jer s i l ą  swego  e&Urująeego b rzmien ia .  
W szkola-ch i z a k ł a d ac h  n a u k o w y c h  me lodykon  s t a l  s ię n i e zb ę d ny m p rawie  
dla nauk i  śp i ewu  chó ra lnego  i na  ten  cel  wy s t a r c za  n a w e t  mniejszy -1-o 
ok t aw ow y;  eo s ię tyczy( us ług ,  j a k i e  i n s t r u m e n t  t en  odda j e  p r zy  s ł użbi e  bo­
żej w w iększych  i mn i e j s z yc h  kośc io ł ach  o tern ś w ia d cz ą  S e t1,!. h i.4 r iiiiirn u  tu 
nabytytif^gtt m u  p ) \  św ia tly o h  D itseycli ksirż-i/. Nie mniej  w a ż n c m  i&st z n a ­
czeni e mc lodykonu  w  s a l onach  muzycznych .  J e s t  on nie tylko s a m o i s tn y m  
so lowym in s t ru m en te m  j a k  for tepian,  ale- odda j e  nad to  n i e z ró wn a ne  us ług i  
w mu zyc e  zbiorowej ,  gdzie zastępuje,  lmikująojy do komple tu  g łos  bądź w o ­
kalny,  bądz  i n s t ru m en ta ln y .  Wiol e j es t  kompozycy j  wy d an y ch  spe cya ln j e  na 
ten i n s t r u m en t  i to w uk ł a dac h  so lowych ,  lub w formie  duetów,  tercetów' ,  
kwartetów'  ze sk r zypcami ,  wiolonezel lą ,  albo też śp i e we m i t. d. Przez  z m i a ­
nę  re je st rów w ydobyć  można  na j rozma i t s ze  koloryty ,  n a ś l a d u j ą c e  b r zmien ie  
fletu,  k l a rne tu ,  oboja,  t r ąbk i ,  wal torni ,  fagotu,  a  p rzez k o m b in ac y e  i u m i e ­
j ę t n e  ł ą c z e n i e  r e j e s t r ów  (patrz w sk azó wk i  dalej),  m oż na  dojść do na dsp o ­
dz i ewanych  e fek tów o rk i es t rowych ,  j a k  gdyby  g rup  i n s t ru m en tó w  s m y cz k o ­
wych,  d r ew n i an yc h  i b l a szanych ,  har fy ,  kobzy,  muz yk i  j a nc za r sk i e j ,  a  n aw e t  
g ło sów ludzkich.

A in r r ijh a jb ik h  m tio ją ika ń t/ z a s t ęp u j ą  w zupe łnośc i  o rgany ,  m a j ąc  tę 
s a m ą  m iękkość  i s i łę  fonu,  k tóry  podnosi  duszę  - im i tu j ąc  do z łudzen ia  
g lo s  ludzki.

B udo wą  s w ą  różn i ą  s ię od i nnych  u r ządzen i em miechów.  Dźwięki  
w n ich  o t r z ym uj ą  się, przez  wci ąi r an i e  nab ran eg o  w  miech y  powie t r za  do 
wnętrza,  przez me ta lo we  ję zyczk i  i -tern różn i ą  s ię od n iemieck i ch  i f r a nc u ­
sk i ch  m e lodykonów,  w' k tó r yc h  ruch  powie t r za  od byw a  się w o dw ro tn y m  
k i e r unk u .  Nal eży  p a m ię t a ć  o wł i i śo iwośo iaoh  u s t ro j u  dwóch  tych g rup  me- 
lodykonów,  k i e d y  pr zez  d łuż s ze  użycie  i n s t r um en tu  n i e k tó ro  tony zaczną  w y ­
da w a ć  brzmienia,  n ieczys t e .  W d a ny m  w y p ad k u  dos t a t ecznom j e s t  wy ją ć  
odpowiedni  j ę ży c zek ,  p r z e d m u c h a ć  i w łożyć  na  sw o je  miejs ce .  Sposób,  
w' j ak i  s i ę  to z a ł a tw ia ,  poda j emy  w kat a logu.  Widz imy  w ięc, że i n s l r um e n t a  te 
n ie  r o z s t r a j a j ą  się,  a  pon i eważ  miech y  nie  p ę k a j ą  dzięki  och ronne j  kl ipee

*) /  p o mi ęd zy  r ozmai ty  cli n. i /w jak:  H a r m on i um ,  l i s l iurmonika ,  O r y u c  1 ;flros- 
sif,  o r ga n ,  . me l od y k om"  i t. p., w y b r a l i ś m y  o s t a tn i ą ,  j a k o  ną j v ięrę j  u nus  u ż y w a n ą  
nazwo.  O k r e ś l a  ona  n a j l ep i e j  w s z y s t k i e  z nim p o k r e w n e  i i i s tn i i uc i i i a  f r a w i m k i r l i ,  n i e ­
mi e c k i c h  i ann  r \  k ań s k i c h  f a b r y k a n t ó w .



Ś 1' ] E  W 1v (.) S O 1 E L N V i r>i

przy nicli się zna jdu j ące j ,  ł a two  więt^zroznm. i eć ,  że a m e r y k a ń s k i e  nndodyko-  
ny  z y sk a ł y  sobie opini ę na j t r wa l s zych .

Pranćrn&H'e i, n ir w ic e k te  n ie lK b fw ft;/ w y d a j ą  dźwięki  hardzi ej  m e t a l i ­
c zne  i ści ś le  na ś l a du j ą c e  g łos  i n s t rum en tu  oznaczonego na  r e j es t r ze ,  jak:  Het, 
k l a ryne t ,  oljfij, w io lohcże l l a  i t. d. G ra j ą c  z o twa. r temi  k i l kom a  r e j e s t r a m i ,  
o t r z y m u j e m y  wrażenie! '  o rk i e s t ry .  U ży w a j ą c  umie j ę t n i e  r e j e s t r u  „ e x p re s s io n , “ 
m o ż e m y  na j sub t e ln i e j  c ien iować  a r ę .  Me lodykonom i r au e us k im  i n i emieck im  
na l e ż y  oddać  p i e r ws zeń s tw o  w  g rze  zb iorowej  w t o w ar zy s tw ie  fo r tep i anu  
lub o rk i e s t ry  —  dają,  one bardzo p e ł n ą  h a r m o n i ę  ansamb lu .  Nauczyć  się 
g r a ć  n a  me l ody kon i e  m ożn a  p rędzej ,  niż na. i nnych  i n s t r u m e n ta c h ,  gdyż  nie 
w y m a g a  6u t e chn ik i  pi l lćów,  po t r ze b u j ą cy c h  d ługo l e tn i ch  s t ndyów.  Z tej  
p r z yczyny  me lo dyk ouy  z ys k a ł y  wie lką  popul arność  za  g r an i cą .  Ogólnie  p r z y ­
puszcza j ą ,  że na  me l odykonaoh  .grać można  t ylko c i ąg l e  melot lyo ( legato)  —  
j e s t  to b ł ęd n e  przy puszczeni e ,  gdyż  na t y ch  i i i s t r umontach  m ożn a  g r ać  
wszystko ,  począwszy  od na jpoważn i e j s zych  koinpozycyj ,  a  skończyw szy  na  
gr ze  do t ańca .  C ha ra k t e r  i n s t r um en tu  n ie  w y m a g a  w y ra b i a n i a  mie r zen i a  
i k ażdy  po cz y na j ą c y  g r ać  na. melodykon i e ,  pozna  wk ró t ce  ze sw yc h  pos t ę ­
pów wyższość  tego i n s t ru m en tu  nad innymi .  N aw e t  tan'i meJ odskou  może 
za s t ąp i ć  f o r t ep i an  d l a  t ych,  którzy z j ak i c l i bądź  p r zyczyn  pozbawien i  s ą  m o ­
żności  pos i adan i a  t ego o s t a tn i ego . ' 1

N a s t ę p u j ą  p r a k t ycz ne  objaśnieni , i  r oges t rowan ia ,  g r a n i a , ’ S t rojeni a  me- 
l odykonu i t. p. S łow em,  w y d a n i e m  tegO ka t a logu  j e s t e ś m y  zachw yce n i .  
Dirtpu p r ze sy ł a  ka ta log  da rmo  na żądan ie ,  \ d r e s :  H e rm a n  i Grossman.  W a r ­
s zawą ,  ul. Mazowiecka ,  1 ( |S  Dodamy,  żo'  można,  na b y w a ć  i n s t r u m e n t y  na  
sp ł a t ę  r a t ami

Msze na cztery głosy mieszane. Sopran, Alt, Tenor i Bas, średniej trudności.

81 !  He red i a ,  U. StliBSa sV}w r c fin tu  rfntiaw>.
Msza z t a l e n t e m ułożona Styl k lasyczny w nici sio przebi ja .

S f c ą ł a  ko m po zy ey a  o t r zy m an a  jest  w t onacyi  a eo l sk i e j .  Cena  part .  
i gł .  1 ni. Wł a s no ść  t o w ar zy s tw a  clycCezaluego św.  Cecyli i
w  T rewi r ze .  (Ti ier ) .

%12. Hof fman,  L. M a c  „ lln jh iu  L-lm jdctrtm i
Ko uipozycya  piękna,  nieco,  p rzez  częs t e  tych s am yc h  motywów 
powta r za n i e ,  monotonna.  Cena  par t .  i gł .  1 m.  40  ren.  \Yyd.
H. Ho t t er .  Rege nsb u rg .

814 .  Hruska-,41'  r. op. 10 If i s s u  „ Er.Co D tn n in u s  nHtitó,"
(Mszę fxę,  chcąc  wy konać,  mus i  w p ie rw  dyrygent ,  i o rgan i s t a  do­
b r ze  wys tud yow ać .  Zawiera,  bowiem ona w ie l e  miejsc ,  k tór e  
f t tzy u n i i e j ę t nem  li t y lko  w y k on an iu  dob re  w ra że n i e  zd o ł a j ą  w y ­
wrzeć .  Cena  par t  i gł .  i m.  SO Jen.  Wyd.  l . r ban eck .  Dra­
ga .  Organ.

414 .  K aenen .  Dr. Op. 10. , \f/:;s<i in  hon. S . Jo tc iin h  1 My/sos/rm/i.
Msza  bardzo  w y c h w a l a n a  w  swo im ' czas ie  p rzez  H. P. HtWelora,  
księdza z Kolonii .  Es. '  Wi t t  r ówn ież  na l eż ne  odda je  Jjlśj pochw a ły
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w „ M iisica  S a c m "  z  r. 1880, .  s t r .  Ab,,  Cen a  par t .  1 m.  7>U fon.; 
«il. po 2f> fen.  W y  cl. Scl iwmin.  Dusseldorf .  Organ.

,'115. Kaenen ,  Kr. Op. -17. M issą  „Tnti-oibo a d  a l la n  I ) d ."
M&za t a  nie  z y sk a ł a  p rzy j ęc i a  t aki ego,  j a k  poprzedni a .  W  Glor i a 
zos t ał  opuszczonym wy.r^ż D cu*  (1’a t a r  Omnipo tens) .  Cena  part .  
3 m. ;  gł .  po 20  .fan.. Wyil .  Paw e łe k ,  K ę g # u 3 m r g . ‘

R O Z M A I T O Ś Ć  I.
 — .—

Przyczynek do naprawy muzyki kościelnej.
—  P o m a ł u  dojść  można  do n a jw ię ks zy c h  rzeczy,  mówi  p i z y s l ow iu  la 

e iu sk io ;  i s ł uszna!  p r ak ty ka  życ iowa  n a ;  k a ż d y m  k r o k u  pouOżli nas  tego.  
Z dan i e  powyższe  w7 n a p r a w ie  muzyki  kościelnej  m a  w ie lk ą  donios łość ,  gdyż 
jak oaioks.fetalt, p i ękne j  tej  sz tuk i  u r ab i a ł  się powol i  - tak i n a p r a w a  jej  
w k r a j u  n a s z y m  tylko p o m a ł u  g r un to wn ie  s ię z a r y sowu je .

Wie l ce  p rze to  n i e s p rawied l iw i  s ą  ći; k tó r zy  w y m a g a j ą  od p o c z ą t k u j ą ­
c e g o ' e h ó r u  bezwzg lędne j  doskonałośc i .  llze&A ' d z iwna  doprawdy!  Gdy w z n o ­
sz ą  świątynię ,  u  nas ,  każdy  śpi eszy by coś lltl rz ecz  bu dow y  of i arować 
i p r zy ł oży ć  w  tei i  sposób  r ę kę  do wspó lnego  dobra .  Kiedy n a p r a w a  muzyki  
kośc i e lne j  z a tacza  coraz  siSersze kol a ,  w in i en  każdy  dołożyć  ro.kę' do tej 
p i ękne j  sp r a wy ,  tiby wspó lnomi  s i łami  wz moc n ić  to, '?co n a dw ą t lo ne  zos t ało  
przez l a t a  c a łe .

N iek tó r e  p i sma  na sze  bardzo  u i eprzy j azuen i  ok i em pa t r zą  na  post ęp 
ś p i ew u  l i t u rg i cznego  i z am i a s t  korzyści ,  p r z y s p a r za j ą  w ie l e  s t r a t  d la  ogniu.  
8p i ew  bow iem kośc i e lny  w  śc i s ł e m  s ł o w a  tego znaczen iu ,  popie r a  tylko t a k ą  
mu zyku j  k tó r a  j e s t  -zgodna z l i tu rgi ą .  A w ięc  u t wory  k la syczne ,  n ap i s a ne  
p r z y j e m n y m  i p o n w a j ą ć y m  s ty l em naszymi  mi s t r zów:  ks.  Górczyokiego,  Zie- 
l cńsk i ego,  Szadka ,  Gomó łkę  i i nnych .  Gały ś w i a t  uzna j e  ich za  ws pa n i a l e  
i m  g ł ę b o k i e m  uc z uc i e m  r e l i g i j n e m  p is zących  sw e  a r cydz i e ła ;  a  p i s m a  n a ­
sze,  n a p i a w i e  muzyk i  n i ech ę tne ,  czyżby n i e  w iedz i a ły  o tein? Wiadomo,  że 
c h ło p ac z ek  u o z ą c y ł ą i ę  Czytać,  poin&lu i z t r ud no śc i ą  p r zys wa j a  sobie  t ę  n a u ­
kę,  c z łow ie k  zaś  dob rze  m y ś l ą cy  pop rze  u s i ł o w an ia  j ego  i pomoże  mu  
w s k ł a d a n i u  l i te r  i po j edyń  iZYcli w y ra z ó w  T a k  ci i z m u z y k ą  w kośc io ł ach  
ua-szych; p i e r w s z e  krok i  s t aw i am y , , a  że. s a m a  r zecz  j e s t  dobni  — wszyscy  
prze to dob rze  m y ś l ą c y  w inn i  p rzedewszy fbk iom zachęc i ć  j e s z cze  n a s  do p r a ­
cy,  w e sp rz e ć  r a d a m i  uży tocznśmi ,  a  kogo P an  Bóg zdo lnośc iami  mu lyczneini  
obdarzy] ,  w p i s a ć  się do kółśSi śp i ewaczych ;  w ko.ficu da t k i em  choćby  m a ł y m  
lub o f i a rowan iem nut  dla, chóru  pomódz w  tej s z l ache tne j  s_pr .wie.  Dzisiaj  
n a  ch ó r ac h  n&szyd l  w idz imy  wiel e  n iedoskona ło śc i ,  a le  to j e s t  f iowodem,  że 
s i ł y  zdwoić  m a m y  i poma łu ,  lecz z w ie lk ą  s tanowczością ,  posuw ać  s ię na  
r az  w y tk n i ę t e j  drodze.

Dobrze  m y ś l ą c y  p rze to ,  w iedząc  j a k  w ie l e  może  zachę t a ,  w inn i  z obo­
w ią z ku  spo ł ec zne go  dodać ochoty  p r a c u j ą c y m  nad m u z y k ą  kości e lną .  Gdyby 
w p i e rwsze j  l ini i  s tauęł){*p. ' s iną nasze ,  wodzowie  i s t e rn j c y  opini i  publ i cznej  
gdy by  zachęc i l i  | sjvoieh czy te ln ików,  w ie l e  a  bardzo wiole  m o ż n a b y ‘‘zrobić;  
i . p o m a ł u  usunąć"  te  nadużyc i a ,  j a k i e  na, n i eszczę śc i e  w k ro cz y ły  na chóry
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naszślj jpo kośc io łach  katol icki ch .  ' Śp i ew acy ,  praciJj ł jo w y t r w a l e  i c i erp l iwie  — 
mog l iby  w y k o n y w a ć  u twory  k l a syc zne  au torów  swoj ski ch  - p e ł n e  melodyi  
an i e l sk i e j  i nieporównat t-ej^ po tęg i  a r t y s ty cz n e j .  K ażd y  chó r o s i l a ch  lop- 
' sżych w in i en  t ak  pracować; . '  aby m ó g ł  dojść  do w yk o n y w an i a  a rcydz i e ł  n a ­
s zych ,  z a w a r t y c h  w  „M on um en t u  mus ioes  s a c r ae  PoJbn i ae" .

Zlalej, kto j e s t  ob ezn any  z p ro w a d z e n i e m  chó rów,  w in i en  r a d ą  u ż y t e c z ­
n ą  pomódz śp i ew a k o m  w rozmie szczen iu  g łosów,  w  u s t aw ie n iu  w ad l iw em  
o rganów,  w  z a c h o w a n i u  odpowiedni ego  t a k t u  i dynam ik i .  Z p ew no śc i ą  
r z ą d c a  koś c io ł a  by łby  w ie l e © ' wdzięcznym sp,«c-yaliśoie za udz i e l en i e  po­
dobny ch  w sk az ó we k ;  p i zyd ży n i ł yb y  s i ę  one  do u św ie t n i e n i a  c a łego  na bo ­
żeńs twa .  Nie s ą  to by n a j m n i e j  drobnostki , '#.?) k tó r e  z iw a d z i ć  n ie  war to .  
Rozirt tesfzcżenie głoeó.w n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  rzćc-zą ł a t w ą ,  gdyż  nap rzód  po ­
znać  na l e ży  c h a r a k t e r  i n a tu r ę  g ło su  kaiżdego śp i e wa ka ,  a potopi  dopiero 
g losy  ' •odmiennej na tury ,  t. j. ostre, polączynćdże słabs-zemi i ł asroduiejszemi,  
na j l ep i e j  pa r a mi ;  t a k  zupe łn i e ,  j a k  do t o w ar zy s z en i a  o rganowego .  N iedawno  
s ł ysze l i śmy-  olió-ąy p. A rch nn g i a ł sk iogo  -  w zo rowo  p rowadzone ;  j ak i  wzo rowy  
po rzą de k  p a n o w a ł  tam! U s t a w ie n i e  cyganów też  wielo n a s u w u  t rudności :  
i n s t r u m e n t  mus i  bjiĆ za s t o so w an y  do wie lkośc i  koi&ioła,  stnikturę, ,  w in i en  
mieć  też "odpowiedn i ą ;  -s łowem,,  a ku ra tn oś ć  i dobre  z rozumien i e  r z eczy  i. jest 
tu n i eodzownie  pot r zebno.  W końcu  dyrygować-j  chó re m j e s t  r z ec zą  bardzo 
wielki e j  wagi ,  dobry  d y ry ge n t  to dusza  muzyki .

D o tk nę l i ś m y  ty lko  z l e k k a  n i e k t ó ry c h  pa l ących  kwes ty j ,  a  choćby  z tej 
ma l e j  p róbk i  - ł askawy czy t e ln ik  o sądz i ty j ak  bardzo- wanna  leżoć n a m  na  s e r ­
cu g ru n t own a  n a p r a w a  muzyki  kośc i e lne j .  Wprawdzi© s ą  i t a c y  Spec j a l i śc i ,  
k t ó r zyby ch ę tn i e  udzie l i l i  po r ady ,  1'ee® pon i eważ  s p r a w a  o m a w ia n a  j e s t  rze- 
Ozą pow ażną ,  prze to n ik t  ob rażać  s i ę  n ie  powiniten,  jeżel i  r ad y  j ego  nie 
u s ł uch ano .  I nacze j ,  s peeynl is t a .  ż ąda j ący ,  by r a d y  j-ego bezwzg lędn i e  pos ł u ­
chano,  b y ł by  n i cz em  in n em .  j e d n o  s z a r ą  gęsią*/ w dz i e r a j ą c ą  s ię w p r aw a  
r ządny  kościoła .

• iSłyszy  się n i e r a z  głosy ,  że w t y m  lub ow ym  kośc i e l e  śp i ewa cy  w y k o ­
ny wa l i  u tw or y  bardzo  mia rn i e ;  ba! n a w e t  n i eha rm on i jn i e .  hlówi?® to n aw e t  
t a cy  z i n t e l i gen c j i ,  k t ó r zy  po s i a d a j ą  ogólne  za sady  muzyki .  Naczeka ją  
i b i ad a j ą  n a d  w y k o n a n i e m ,  a  z ap i s ać  się do kó ł ek  śp i e wa czy ch  nie elicą.  
A r zecz  c a l a  po l ega  n a  tern,  iż dobrze  nier i rozuni ieją  znaczenia ' ,  i donios łości  
śp i ewu  w  kości ele .  J eże l i  bowiem w  ea lo n i e  panowićy:  i p an i e  popi suj ą  się 
z r ozma i t emi  p ro d u k c j a m i  w oka lnemi ,  d l aezegożby  p r zed  P a n e m  Jezus em,  
zo s t a j ą cym  po kośc io ł ach  na s z yc h  za ś p i ewać  nie- można  było.  Wsza kc i  koś­
ciół ,  to s a lon i dom P a n a  nad  pany .  P ow ied zą  z- p r z ęc i wk a :  „u leż  próba,
mus i  być  u o rgan is ty ,  p r z y jd ą  l o zm a ie i  ludzie,  może  n a w e t  d la  .mnie t o w a ­
r z y s t w o  n i eodpowiedn i e ' 1, Zazwycza j  s ą  to poprosi l i  wwmówki  i nfei wóęoej-.

Nadto iSpiewrają*yy k tó ry  ogólnie  zn a  za sa dy  śpieWu, może  w domu 
w ieczorem,  czy w  oliwili wolnej  od za jęć '  p r zy j rzeć . - s i ę  i nu tom,  zauważyć ,  
gdzie  i j a k  s ą  r o z s t aw io ne  tony,  i zwróc ić  u w ag ę  na  znaki  d yn am ie zo e .  
Z p ew n oś c i ą  k i e r u j ąc y  śpiewmmi nie w ie l e  się, na t rudz i ,  sko ro  śp i ew ak  j uż  
im p rób ie  bez  ob j a śn i eń  się obejdz ' e .  W p r a w d z i e ) o rg a n i s t o  uczy za sad  m u ­
zy .A; a le  n aj w ła śc i w i e j  i n a jp r a k ty cz n i e j ,  gdy  ch ó r  para-l ial iry^ireknit i i jo śię'  
z m a ł y c h  dzieci .  T e  bow iem z n a t u r y  żyw e  i ze  św ież em i  zdo lności ami ,  
p r ędze j  da dzą  się nauczyć;  niż s tars i .  Z r e s z t ą  doś wiadczen i e  poucza  o tern 
na j l ep ie j .

P ow ie  kto ziiowm - w  dzień powszedni  pracuję.  • na  k aw a ł ek  cl i leba — 
w święto chc i a ł by m odpocząć,  a tu na  - śpi ewy t r z eba  się wy brać .  
1 tu w ic i e  n a r z e k a n i a  a  ma ło  t reśc i .  P róba w każdy  dzień ś w ią t ec zn y  lub 
w wigilią, '  św ię t a  *ehoćby pr zez godz inę  odbyta ,  c zasu  nic u sk ą p i  n ikomu,
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iii jeśli  s umie nn i e  odrobiono będz ie  wszys tko  na .p róbi e  —wie lk i e  p-tyną korzyśc i  
z ,;'tycli ćwiczeń .  Dawn em i  Czaśy w  dni św ią t e cz n e  po d om ach  r e l i g i j nych  
czy tano  żywoty i żw.  ks.  Skargi ,  c zy t a j ą  i dziś  ks.  P ro k o p a  po n i ek t ó ry ch  
mie j s cac h ;  a c zyżby obok t ak  chw a le bne go  zwycza ju  niei m ozu a  by ło  w  n i e ­
dzielę, i św ię to  odłożyć  j aką ś  godz inę  w porze  popołudn iowe j  na  próbę.

T y m c z a s e m  odezwie  .się kto znowu:  l a t em  mo żn aby  n a l c żę ć  d o ^ h ó r u  
i bvw?io n a  p róbach1, lecz z im ow ą  po rą  j e s t  to n iepodob i eńs twem.  Droga do 
kościoła  może  bardzo da leka ,  z z iębnię ty  p r zy jdę  na  próbę;  a  pot em choć 
z godzinę, i na  p ro śbę kk i c ru j ą ceg o  śp i ew am i  muszę  d łużej  poczekać!

Odpowiedź  na to j e s t  t aka:  podczas  w iększych  mrozów b yw a  nieraz,
że i s totnie  z imno dokucza .  W  r azach  przeto wy ją tk ow yc h  można  uczestui  
ków chóru popros ić  albo do kapl i cy ,  a lbo do zak rys ty i ,  k t ó r e  to m ie j s ca  b y ­
w a j ą  zazwyczaj  nieco og rza ne  przez  u s t awien i e  p iebów że laznych.  Wy da t e k  
u8. oc i ep l en i e  kapl i cy  lub zak rys ly i  bardzo  nio wiel e  s t o sunkow o  _kosztuje ,  
w powyższym zaś  w y p a d k u  w ie lk ą  u s ługę  oddać może  chórzys tom,  (ćwiczenie 
s a m o  w śp i ewie  p rzy  pom ocy  knmer tonu ,  sk r zyp i ec  albo Imimoi i ium m o ż ­
na  ł a two  odbyć,  a k ied j  wszy scy  s ię ogrze ją ,  można  ł a two znow u poprosić 
wszys tk i ch  do kościo-ła na  o s t a t eczne  wykonan i e .  T r zeba  t ylko s i ę  z a j ą ć  
dob rze  śp i ew em ,  a  z pewnośc i ą  g o d z in y  to s t r aw ione  nal .cześe  r u n a  J ezusa ,  
u t a jonego  w X. Sak r . ,  sowioi e c z łonkom naboru wy na g ro dz o ne  zos t aną .  W sza k  
h i s t o rya  muzyk i  kości elnej  w k r a ju  nns-zym p rzy t acza  dowody,  że o rgan i s t a  
był obowiązany uczyć  śp i ewu  i n a w e t  z a  to n i er az  pob i e r a ł  o sobna  w y n a ­
g rodzen i e .  \  że daw n ie j  bardzi ej  z a j m ow an o  się m u z y k ą  u nas ,  do wo dem  
togo w iek XVI i XVl:{ — prawdMwde z ło t e c za sy  d la  p i ękne j  tej sz tuki .  Do 
p r ow adz en i a  dobrego śp i ewów koni eczn i e  po t r zebne  s ą  .ez-ęste próby,  —  j a k  
bowiem ten,  oo ch ce  dojść do wie lk i ej  si ły.  często musi  ćw iczyć  s ię . w y ­
p rężać  m u s k a ł y ,  tak s a m o  ten,  O-o na l eży  do chóru ,  nic powini en  ża łownie 
eżAsu na p r zygotowan iu '  się. na l eży te .

W ogólności  tylko p r zy j r ze l i śmy s i ę  r ozm a i t ym  w y pa d ko m ,  t ak  częs tym 
u nas;  a  m e  m a m y  zam ia ru  zaos t r zać  kwes ty i  n iechęc i ,  j ak i e j  dozna j e  Każ­
dy,  kto chce  n ap raw ić  śpi ew l i turgiczny w swo im kol ku sp i ewaczmu .

Ks.  Sa r zyńsk i  w swo je j  g a z e t c e  p o w ia d a  między  innemi ,  że l i t e r a tu r a  
muzyczna  jest  u nas  ubogą.  J e d n a k  można  w yb ra ć  k o m p o z y c j e  ze  sw o j ­
ski ch  au torow,  clmć ich co p r a w d a  n i ewie lu  jest., a  z a m i l k ną  n iechę tn i  ro- 
formio.  iż obcą  muzykę,  w p r o w a d z a m y  n a  chóry nasze.  Dyryguj ąc  chórem,  
sk ł a d a j ą c y m  się blisko ze 40  osób mie l i śmy  sposobność  zauważyć ,  ze 
śp i e w ac y  chę tn i e j  się. z aws ze  bra l i  do wykonywan ia ,  a u t o ró w  naszych ,  a n i ­
żeli  do kompozyoyj  obcych,  lic r a zy  śp i ew a l i śm y  coś  nowego ,  dowiad yw a l i  
się pilni  o, kto ułożył  da ny  utwór;  u n i ezmie rn i e  byli radzi ,  j eże l i  z iomek 
ich byl  au to rom.  P rz yzn ać  bowiem t r zeba  żc k o m p o z y c j e  n iemieck i ch  a u to ­
rów,  Oprócz ks "Witta, Mi t terera ,  Hal le r a  i n i ewielu  innych  s ą  s z ty wn e  
i w ym usz on e ,  szczególnie j  to daje. s i ę  spos t rzedz  na  u t w o r a c h  mło dszych ,  co 
do czasu .

Po między  u tw ora m i  kości e lnymi  au t o r ów  naszych  s ą  k o m p o z y c j e  ł a ­
tw ie j s ze  i t r udni e j s ze .  Każdy  przeto chór  to powini en  śp i e wać ,  nu co im 
s i ły  pozwolą .  Można, z ac zy n ać  i od rzeo-zy ł a t w yc h  i s t opniowo liść do Klej 
no tow  naszej  mużyk i  ze z ło tego okresu.

Przez  to, co się wyżej  powiedzia ło ,  broń Bpże! nie m a m y  za m i a ru  ob­
n i żać wa r to śc i  kompozyoy j  z ag ran i cznych ,  tylko to n a d m i e n i a m y . ;  że .gdy by 
chó ry  bardz ie j  się wz i ę ły  do w y k o n y w a n i a  au to r ów  swo ich ,  mat,ery alnio wie- 
lebyśmy  popar l i  u s i ł o w an ia  t ych,  e-o w n a uk ę  i wiedzę  m u z y cz n ą  s ą  g run  
ł ownie  zasobni ,  a  na  ś r od ka ch  do s z e r zen i a  w y d a w n i c t w  im zby wa .  Nietyl -  
ko to dobre,  co j e s t  cudze j  owszem, ł i . imiona au to r ów  naszych ,  j a k o  t.o przede-
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w sz y s t k i e m  r ed ak to ró w  obu p i sm ii iuzYCznyeh i p le j ady  w sp ó łp r a c ow n i kó w  
s ą  z n a u e  w św iec i ć  m uz yc zn ym .  Mażemy p r / e to  w/. iąśe się do prsuty ś m i a ­
ło w Kołku w l a s n e m ,  u meei ię ć  i up rzedzen i e  j a k  m u ł a  p rzy  wschodzi e  
s ł o ń ca  ■ zag iną  X .  -/. /' .

K o r e s p o n d e n c y e .

 ■-'-$><$•-----

Kościelno-muzyczne wrażenia z podróży. (Warszawa, (Jim noeitiek, 
Toruń, liuiezno, Poznań, Kośę.ian).

P o  roczn e j  p r a c y  s z u k a m y  n a t c h n i e n i a ,  p r a g n i e m y  in ny ch  w r a ż e ń ,  
z m i e n i a m y  mie j s ce  i w a r u n k i  życia. . .  T a k  t e /  uczyni ł  i a l u g a  wasz ,  u d a ­
j ą c  się z p o lu o c y  p r z ez  W a r s z a w ą  n a  z a c h ó d  i p o ł u d n i e ,  a  w r a ż e n i a m i  j a ­
kie w yn ió s ł  z p o d r ó ż y ,  z ł a s k a w y m i  cz y l e ln ik am i  „ Ś p i e w u 1* podz i e l i ć  nę  
p r ag n i e .  An i  cza.s, an i  oko l i cznośc i  m e  p o z w a la ł  mi na. s z c z e g ó ł o w o  
o p r a c o w a n i e  l n a l e r y a l u ,  n o t o w a n e g o  w  d ro dz e ,  / a  l e n  b r a k  f o r m y  z e ­
w n ę t r z n e j  n a p r z ó d  p r z e p r o s z e n i a  i pob ł aż l iwo śc i  p ro szą . . .  P i e r w s z y  p r z y ­
s t a n e k  w  W u r s za w i e  22 c z e r w c a  0 godz in i e  10-r j  r a n o  j e s t e m  n a  mszy 

p i e w a m j  w kap l i cy  1 ’a n a  J e z u s a  w  a r c h i k a t e d r u l n y m  ko śc i e l e   ̂ . J a n a
(mszy  urOCzysle j  „ C i b a v i l “ j u ż  nie z a s i a ł e m ) .  Ś p i e w a  j e d e n  g lo s  męski ,  
l u l r o i l  w y k o n a n y  d o s k o n a l e ;  n a  o d ś p i e w a n i e  c a ł e go  Kyr ie  c z a s u  j u ż  za. 
m a ł o ,  wuąr. b y ło  l y iko  o d r e c .y l o w a n e m  z u p e ł n i e  p o p r a w n i e .  I łtik da le j  
w s z y s t k o  w  p o r z ą d k u  do  ' Podn i e s i en iu ;  po  P o d n i e s i e n i u  już. n ie  o d e z w a ł  
się głos* o r g a n i s t y  an i  n a  chwalę,  choci aż  k a p ł a n  k O n l r u n w a l  ms zą  ś p i e ­
w a n ą .  C ó ż  s t a n ę ł o  na  p r z e s zko dz i e :  Czy r a p ł o w w a  c h o r o b a  p. o r g an i s l y ,  
Czy leż,  b ro i ł  Broże ,  u snę  i consuel .udo?. . .

W dniu 2 3 ’ lipca u sw. Aleksandra trafi J c 111 na koniec, mszy żałobnej 
z dyakonem i subdvakonem. Orgailisia, zamiasl. wykonania Agnu< i Ko­
munii, grał nokturn (ihopina. ł to miała, być modlitwa! Kiefhż opamię­
tamy się naw rócimy (Się!...

D r a g i  p r z y s t a n e k  w C ie cho c i nku .  W  p i ę k n y m  kośc i e le  z a k ł a d o w y  m 
w- czas i e  'Słimy, 3 5  c z e r w i a  w n iedzi e l ę ,  o r g a n i s t a  w y k o n y w a ł  p ieśni  p o l ­
ski e  n a  p r z e m i a n  z n iektóro  nu  t a ch i sk i emi  czę śc i ami  mszy  S - t e j .  0  spi t i -  
wac ł i  w  C iec t i oc inku i Pu ic i ążku poh l i zk im  p i s a ł e m w ro k u  zeszłym ; w s p o ­
m n ę  r a z  jes zcze  przy k o ń c u  k o re s p o iu l e n e y i  nini ej sze j ,  28  c z e r w c a  mi,nim 
g r a n i e g  i o godz in i e  5  po  po i .  s t a j ę  w T o r u n i u .  Było  j u ż  po  n i e s z p o r a c h .  
Mo g ł em  ty.ltśo zwiedz i e  t r zy  miejscowe;  kośc io ły  ka to l ick i e .  .Najpierw'— Jo-  
h au n i s K i r ch o  ( z b u d o w a n y  w l a l a c h  1231 — 1260) ;  w s p a n i a ł a  "gwiąty uia:  o ł ­
t a r z e  i k a p l i c e  p i ękn i e  o d n o w i o n e ,  m d e p i en i e  zaś ,  k o l u m n y ,  p i l a s l r y  i ś c i a ­
ny t ytko w a p n e m  w y b i e lo n e .  W p i e rwsze j  p r a w e j  k ap l i cy  p o m n i k  i In- 
b l ica  pa r n i , a l kowa  z p o p i e r s i e m  Mikoł a j a  K o p e r n i k #  (zwdoki  n a s z e g o  a s t r o ­
n o m a  s p o c z y w a j . 1 w  k a t e d r z e  w  T r a n e n b u r g u ,  gdzi e  mie szka ł  K o p e r n ik  
v 1. 1 5 1 0 — 15 4 3  i u m a r ł ,  j a k o  p ro b o s z c z  m i e j s co w y ;  n a  w ieży ,  k tó r a  s ł u ­
ży ł a  m u  j a k o  o b s e r w a t o r y u i n ,  z n a jd u j e  się o b e c n i e  b ib l i o t e k a ) .  ( b ó r  o g r o ­
m n y  z n a jd u j e  się do ść  n isko  nap rz ec i w '  W ielkieg o  o ł t a r z a ;  o r g a n  o lb r z ym i  
j e d e n  z t y c h  p i ę k n y c h  i n s t r u m e n l ó w ,  j a k i e  p o z o s t a ł y  z d a w n y c h  c z a s ó w  
w n a s z y c h  k o ś c i o ł a c h  w  ( u l a ń s k u ,  K a z i m i e r / u  L ub e l s k im  i i n n y c h  m i a ­
s t a c h .  U w e j ś c i a  n a  c.bor p r z ep i sy  d l a  ś p i e w a k ó w  i z a s t r z e że n i e ,  iż w s t ę -
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p u  lift c h ó r  n ic  m a j ą  lo  osfcby,  k t ó r e  nie  by iy  n u  p r ó b i e h w e  B ro d ę .  P a -  
i i Ą d a m  s a r n ę  w  kośc i e l e  ś w .  . fana w  T o r u n i u  w  j e d n ą  z n i edzi e l  pjt.eiS 
d w o m a  l a ty .  C h ó r  śp i e wa }  w te d y - p r zc . ś l i e zn i a  i wsz ys t ko^  j a k  k u ż a  p r z e ­
pis,, ko śc i e lne .  J a k k o l w i e k  k a p ł a n  z a m b o n y  tw ie rdz i ł ,  iż „ irs ijsey bctl.zlcnuj 
a m ra eć“, Kazanie  j e d n a k  b y ł o  w y p o w i e d z i a n e  p o  polsku' .  I nn y  kośc ió ł ’ 
j ak i  zw ied z i ł em  w T o r n u m .  j e s t  \ .  zw .  Mar i enk ir f .be,  z a ło ż ony  w  ro k u  1238.  
Zdobią,  po  p i ę k n e  r z e ź b y  z d r z e w a  w ch ó rz e ,  n a  k a z a l n i c y  i n a  o rganach , ,  
Z n a jd u j ą c y c h  s i ę  po  l ewe j  s t r o n i e ,  a  t a k ż e  i he zue  n i e g d y ś  t roski ,  k t ó r e  
l e r a z  cz ę śc io wo  w y d o b y t o  2  pod  w a p n a .  S ł y s z a ł e m  w tym koścfeLe r ó w ­
nież p r z e d  d w o m a  jfcty p i ę k n e  ś p i e w y  : p r z y  ^ r g a n i e v  i k a z a n i u  w  j ę z y k u  
n i e m ie ck im .  Z a s ł u g u j e  t akż e  n a  u w a g ę  w  T o r u n i u  J a e o b s k i r c h e ,  g o ty k  
z 1 :)0 l) ro ku, z p i ę k n ą  rzez l ią  z d r z e w a  \ vtyyO{) t i |M|

W y i  u sz y w sz y  z To run i a ,  po godz in i e  7 - i j  w i e c zo re m ,  ' o k o ł o  10-ej  
s t a n ą l e i a h w  Gnieźnie .  ' N a  s t a cyi  d o w i a d u j ę  się,  u ka t ed rę ,  k t ó r a  w  rok u  
ZCszlym by !a  z a m k n i ę t ą  z p o w o d u  resta.uracY' i,  ob ec n i e  o t w o r z o n o  d l a  p o ­
b o ż n y c h .  Czys ty  i p o r z ą d n y  hote l  da j e .  noc. s p o k o j n ą .  O tJ-oj r a n o ,  "w u r o ­
czys t o ść  śś. Piotra,  i P a w i a  iÓ/ lczerwc&i;  z d ą ż a m  lo k a t e d r y .  O b s z e r n a  
św ią t y n i a ,  o d w ó c h  w ieżach ;  z a Jo ż o u a  w k o ń cu  > w ieku ,  późni e j  w i e l o ­
k ro tn i e .  p o w i ę k s z a n a  i p r z o b u d o w y w n  la,  z l i e znemi  k a p l i c a m i  woko ło ,  
z d r z w ia m i  s p i ż o w e m u  na k tó r y c h  w y o b r a ż a n e  s ą  s ce ny  z życia. S-gD W o j ­
c i ec ha ;  j u ż  n a  i ż d w n ą t r z  t a  Świątynia czyni  imponuj f ic i  w ra ż e n i e .  Wlfr- 
w n ą l r z  w id a ć  wsz ędz i e  ś l a d y  świtS&j r e s l a u r a c y i .  W y d o b y t o  n a  j a w  s t a ­
r e  i reski ,  o d ś w ie ż o n o  j e  k o z up eh r i on o .  G d y  kośc ió ł  j uż  p r a w i e  g o t ów ,  
z ■wyjątkiem \ ' ’ielkiegó'  o ł t a r z a ,  k tó ry w za m ie n io no  l y m c z a s e m  p r o w i z o r y c z ­
n y m .  Po  ś r o d k u  . (ka t edry  p o d  m a j e s t a t y c z n y m  b a l d a c h i m o m  w s r f tbrnoj  
t r u m n i e  s p o c z y w a  c ia ł o św .  W o jc i e c h u .  W  k a p l i c ac h  w o k o ł o  p i ę k n o  g r o ­
b o w c e ,  i a  m i ęd zy  i n na m i  a r c y b i s k u p a  Z b i g n i e w a  O le ś n i ck i eg o  ( y  1 
Z a s t a j ę  j u l r z n i ą ;  k l e r  dość  w y r a ź n i e  i w e  wi  aiściwyCh to n a c h  ś p i e w a  p s a l ­
my .  T e ś D o u m  wykonu. ife się n a p m e m i a n  z t ą  j e d n a k  s z cz e g ó l n ą  o sob l i ­
wośc ią ,  iż n i e p a r z y s t e  w ie r s ze  by ły  ty lko  o d e g r a n e  b e z  ś p i e w u  i s ł ó w " ' ) .
0  godz in i e  7 i pól  w ych od z i  m s z a  ś p i e w a n a  w  j edne j  z kap l i c  po l ewe j  
' t ronie ' ,  ś p i e w a  k a n t o r  b e z  . organuiUgtos;  d o b r y  i w sz ys tk o  w y k o n a n e  po­
p r a w n i e ,  z w y j ą t k i e m  Credo^i  k t ó r e  hy lo j  ś p i e w a n e m  l a k  s z y b k a  i n i e w y ­
r aźn i e ,  iż n i e  b y ł e m  w s t a n i e  z ł a p a ć  an i  j e d n e g o  wy ra zu .

Czas  n ie  p o z w a l a  na d l a ż s z y  p o b y t  w  Gn ieźn ie ,  gdy ż  n a  s u m ę  c.hc.ę 
zd ąży ć  do Po z na n i a ,  od k tó r e g o  od dz i e l a  tylłĆÓ g o d z in a  d rogi  p o c i ąg i e m  
p o ś p i e s z n y m ;  t r a cę  w t ak i  s p o s ó b  w  G n ieźn i e  ś p i e w  „B o g a  l l odz ioy"  p ra y - 
g r o b i e  tw ó r c y  Lego W y z n a n i u  w ia ry  d a w n y c h  p r z o d k ó w  n a s z y c h .  t raCę
1 ms zę  u r o c z y s l ą  w  Gnieźr i f t ,  I n n e  kośc io ły  s t a r e g o  g r o d u ,  w  k tó r y m ,  j a k  
w ia d o m o ,  k o r o n o w a l i  się k r ó l o w i e  p.ofcc.y do ro k u  I 320 ,  s ą  mi  d o b r z e  z n a ­
ne z w y c i e czk a  o d b y t e j  w  r o k u  ze sz ł ym .  O  ś p i e w i e  kości elny m w czas i e 
n a b o ż e ń s t w a ,  n i e s t e ty ,  n ie  w \ n i o s ł e m  w t e d y  d o b r e g o  w ra ż e n i a .

Otóż ,  o p u ś c i w s z y  Gn iezno .  s t a j ę  o 10-ej  r a n o  w P o z n a n i u .  W  k o ­
ści ele  p i i r a l i a l n y i m ś w .  Ma g da l e n y  (wz n i e ś ,  w  r. 1 70 ó )  p ry ,  ul icy Jezui ckie j  
tria uat& n a  po cz ą t ek  s u m y  . zos t a j ę  tu do O u e r t o r m m .  Sp i f tw a1 c h ó r  m i e ­
s z a n y  z w s p ó ł u d z i a ł e m  ko bń - l ,  śpjfcwa p iękn ie  i p r a w i d ł o w o .  InaCzhn się 
dz ia ło,  g d y m  by t  w t y m  kośc i e l e  p r z e d  ro k i em :  w t e d y  s ł y s z a ł e m  w  cza de 
ms zy  ś p i e w a n e j  Udko,  u r y w k i  z G lo r i a  i C re d o  w  w \ k o n a n i u  o rg an i s t y .  
Ś w i ę t o  A p o s t o ł ó w  1’io i r a  i P a w i u  o b c h o d z o n o  jes t  u r o c z y s l e m  tmboż f tń -  
s t w e m  w ka tSd rzeu in ie js c . owej .  T r a m w a j  o l e k l n  c-.zr.iy w k i l ka  m i n u t  p r zez

0  To  j e s t  i lo/woloiitf .  Hcdi).,
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W a r t ę  i C h w a l i s z e w o  d o w oz i  do t,  zw.  „ D o m u " .  W  kośc i  do i lok laki .  
iż p r z e c i s n ą ć  s ię do wnę t r za .  wie- m a  s p o s o b u .  'N ń  z e w n ą t r z  . ' l abo  t ylko 
doc ho dz i  śp i e w  eliórci,  z l o żo a h g o  z c h ł o p c ó w  i męż c zyz n ,  <t e r yg u j e  n i m  
]i. Dęb iń sk i ,  n a s t ę p c a  ks.  Józef a  B u r z y ń s k i e g o .4 N a  emon taTzu.  w o k o ł o  k o ­
śc ioła  t a k że  t ł u m y  n iez l i czone .  W ś r ó d  lvei i  t ł u m ó w  m a l o w n i c z o  r o z r z u ­
c o n e  s l r a g a n y  z o b r a z k a m i ,  k s i ą ż k a m i  do naboże i r s i  wn,  o w o c a m i ,  ł a k o c i a ­
mi i w o d a  sodowi ) ;  l i niory  mi e j s k i e  m i e s za j ą  się z,; s t r o j a m i  w ie j s k i e mu  
1 ś r ó d  t ych r ze szy ,  ś r ó d  zieleni  d r ż e w  w z no s i  s ię p r ze d  ka t edr ; ;  p o m n i k  

. l ana  k o c h a n o w - k i e g o  (-J- 1584) ,  na  k t ó r y m  n a p i s a m i  u w ie c z n i o n o  t. jrtaty 
dziel  na s ze go  n io ś m i e r t e l n e g o  w ie szcza :  „ O d p r a w a  p o s ł ó w " ,  J jPsf i ł terz" ,
„K io  s i ę '  w  o p i e k ę"  i h ine .  Dale j  kościół  D a n n y  Maryi  z XV w ie ku ,  gdzie  
j u ż  w sz y s l k o  p r z y g o t o w a n o  d l a  h i e r z m o w a n i . u  N i e p r ę d k o  po s k o ń c z o n e m  
n a b o ż e ń s t w i e  o p r ó ż i p l a  sio k a t e d r a .  P r a ś ł i e / n a  to ś w ią t y n i a :  po ki l ko-  
k ro ln y c l i  p o ż a r a c h  s i a r y  g m a c h  na n o w o  o d b u d o w o m  > w  rok u  17 )5 ,  
a,, n i e d a w n o  św ieżo  o d r e s i a u r o w a n o  i p o m a l o w a n o .  P o  o bu  s l r o n a c h  
z w r a c a j ą  u w a g ę  p i ę kn e  f reski .  Za  o d u r z e n i  z ł o t a  ka p l i c a  w -dylu b i z a n ­
ty j sk im z m a l o w i d ł a m i  S n H io d o D k ie g o  i l l r z oz ow sk i e g u ;  t a  spoczywa j ; )  
zw ło k i  .Mieczysława 1-gO (*j- 99 2 )  i l l o l e s l aw a  ( ! b r o b r e g % ( f .  1025) ,  tu w i- 
dz.imy p i ę k n e  cdi z ł oc one  posąg i  ze  spi żu .  W  in nyc h  k ap l i c a ch  g r o b o w c e :  
b i s k u p a  Dun ina ,  p r a ł a t a  k o ź m i a n a ,  da l e j  karbie.r,  z n i e o s z a c o w u n c m i  z a ­
bytkami-;  1 n a  s ze śc iu  g ł ó w n y c h  f i l a r a ch  ko śc io ł a  me l a lp ;we ,  g r a b o w e  t ab l i ce  
b i s k u p ó w  z X \  i XVI w i e k ó w  z r ż n i ę l e m i  n a  mich n a p i s a m i .  Za  kośc io ­
ł em  D a n n y  M ar y i  z n a j d u j e  się j e d e n  z d o m ó w  k a t e d r a l n y c h ,  d o k ą d  p o d ą ­
ż a m y  b y  odwiedz i ; '  ks.  P o p r ą w s k i e g o ,  u cz n i a  s zko ły  I t a l y sb oń .  kiej N a  
n i eszczęśc i e ,  ,n ie  z a s i e j ę  gO w  d o m n ,  gdyż  w  dn iu  t ym  e e l e b r o w  1 1 ms zę  
S - t ą  w kośc i e l e  po f f r an c i - zka i l sk i n i  (w  n a w i a s i e  d o d a m ,  iż p r zy  tein k o ­
śc i e le  i s fmę je  pięt  n y  enó.r kośc i e lny ;  żaJi . ję  m o c n o ^ i ż  n ie  m l a l o  mi się go 
im ly - ze r ) .

O godz in i e  H-ej w y r u s z a m  koleją,  do K o ś c i a n a ,  gdzi e  j e s t  p r o b i n  
szcze in  ks.  dr .  . lózid Burzyńsk i ;  p o  4-ej  sfjaję na mi e j s cu .  N i e s z p o r y  j u ż  
s k o ń c z o n e ;  w  kośc i e l e  j e d n a k  i p r ze d  ko śc io ł e m  z a s t a j ę  jągZffze t r o c h ę  l u ­
d u .  D ow i a d u j ę  się,  iż w  K oś c i a n i e  i s tn i e je  w z o r o w y  c h ó r  kośc i e ln y ,  że  Ind 
b a r d z o  lubi  ś p i e w  l i t u r g i c zne , że  szczyci  się,  iż p o s i a d a  t ak i ego  p rob oszczu ,  
j ak i c l i  w okol i cy  n igdz i e  n i e m a ;  op ow ia da j ; ;  mi ludz ie  o n i e s z p o r a c h  dz i ­
s i e j s zych ,  w y k o n a n y c h  l a l so  b o r d o n e .  Ś w i ą t y n i a  K oś c i a ń sk a ,  to p r z e i l i c z ­
n y  g m a c h  z p i ęk ne i n i  k o h . r o w e m i  o kn am i ,  u t r z y m a n y  w e  w z o r o w y m  p o ­
r z ą d k u .  S u in e  m ia s t o  l i c zV gS &6() m i e s z k a ń c ó w .  i op ró c z  w s p o m n i a n e g o  
kośc io ł a ; ; *pos i ada  j e s zcze  j e d e n  f i l ialny,  w  k t ó r y m  m s z a  o d p r a w i a  się r a z  
n a  t ydz i eń .  A l e  o to  j e s t e m  w  mwfiacamfl .  d o s t o jn e g o  P fę jboszcż s  KoSeiań-  
sk i ego.  rrjjite-j i p o u c z a j ą c e j  d l a  m n i e  r o z m o w i e  z g o ś c i n n y m  g o s p o d a ­
r z e m  p r ę d k o  s chod z i  k i l ka  godz in ,  i t o z m o w a  p r y w a t n a  nifc d a j e  m i  j e ­
d n a k  p r a w a  do  je j  p o w t ó r z e n i a  n«M s z p a l t a c h  t e g o  p i s m a ;  z a z n a c z y ć  t y lko  
m u s z ę ,  iż ' ' n i e z m o rd o w a n y  i w ie l ce  za s ł u ż o n y  p r a c o w n i k  n a  p o l u  mu zy k i  
kośc i e lne j ,  n a l e ż y  w  ogó l e  do  u m i a r k o w a n y c h  w  s w y c h  p o g l ą d a c h ,  nie 
w y p u s z c z a  p i ó r a  z ręki  an i  l n i ęc l i w i l ę : ' t ak  o b e cn i e  w y k o ń c z a  p o l s k i e  t ł u ­
m a c z e n i e  n a j n o w s z e g o  w y d a n i a  „ M a g i s t e r  C liarolisw. ks .  I l a b e r l a ,  k t ó r e  m a  
n i e b a w e m  w y d a ć  PuS te t .  B ib l i o t ek ę  ks.  B u rz y ń sk i  po ł s i ada  p r z e ś l i c z ną ;  s ą  
Lam z a b y t k i  b a r d z o  r z a d k i e  i wfet e  n i e z n a n y c h  s t a r y c h  r ę k o p i s ó w ,  k t ó r e  
z a p e w n i 1 z c z a s e m  u j r zą  ś w i a t ł o  d z i e n ne .  U p r z e j m y  ks.  P r o b o s z c z  o d p r o ­
w a d z a  m n i e  n a  kole j .

N a z a j u l r z  o go dz in i e  9-e j  i-a.no j e s t e m  z n o w u  w  k a t e d r z e  P o z n a n -  
skiej ;  w y c ho dz i  m s z a  u r o c z y s t a  z a s y s t ą ;  ś p i e w a  k a n t o r  u  do łu ,  a n a  c h ó ­
r ze  a k o m p a n i u j ;  m u  o r g an .  Lecz  z a u w a ż m y ,  jaki to by l  śp i ew .  Ze  sl.ro-
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nv- z e w n ę t r z n e j  dość  p o p r a w n y ,  o ile p o z w a l a ł  g lo s  z achrypni emy  (p o  od -  
pu i c i f t ^ ę  ale. . .  Hoże c i chowaj ,  j a k  I r a k l o w a n n  by ł a  t reść!  i n t r o i t  c a ły ,  Ky­
r i e  t y lko  p i . - rwóze,  b ez  (..l i r ys t e  e l e i son  i d r u g i e g o  K yr i e  e l e i son ;  G lo r i a  
o d  „ g r a l i a s  a g i m u s  (sic!!) do g i o r i a m  l u a r n “ , a  pol eru  o d r a z u  „( j u i  sedt ts  
a d  d e a l e r , o n  1’a t r i s 1' do  końca .  G ł radna l e  n i e  byk) ,  ' j^ l redo t y lko  jioCZa- 
tek i kon iec.  OlTfcrloriuin w c a l e  nifc by ło ,  z u p e ł n i e  j a k  by  w  W ifclką S.D-j 
bol ę .  Sanc . lus  do  I f o s an na .  l f e ned i c t up  t a k że  n ie  ca l e .  A g n u s  t y lko  p i e r w -  
szo.  1 n a  tern koniec!!  K o m e n t a r z  zbyteczny!!! . . .

\ i m  P ozn a l i  opuszc zę ,  WspoiTlnkić m u s z ę  j e s zcze  <4' ś p i e w a c h  w j e ­
d n y m  ko śc ió łku ,  k t ó r e  s ł y s z a ł e m  w r o k u  ze sz ł ym .  P r z v  nlicy św .  P io t r a  

P e t r i s t r a s s e  Ar 7, n a d e d r z w i a m i  s k r o m n e g o  d o m u  jfesl nap is :  , ,Doil i  św .  
J ó | a l i i “ . —  P lo g o  t em u ,  k to  p r z e s t ą p i  p r ó g  l e go  u s t ro n iu .  rku ś w i a t  inny ,  
t a  c isza i spoko j !  S io s t ry  i ieb c zc ig odn a  M a l k a  lir.  I r e n a  Ł u sz cz e w sk a .  
o d d a n i 1 Ilogii,  b l i źn im,  m a l u c z k im  i ub o g i m ,  p l ą c z ą c y m  i BWiaUa p r a g n ą ­
cy m.  T u  p r z y c h o d z ą  Codzii u r a n o  b i e d n e  dziec i  p o  m le ko ,  a  s i o s t r a  K a ­
z imie r a ,  OCzy j e  Śp i ewać ,  gd \  | jU zb io r ą  r a z e m .  S a rn  s ł y s z a ł e m  pieśni  
po l sk i e ,  w y k o n y w a n e  p r zez  t en  c h ó r  dzieci ,  k t ó r y c h  bv lo  okulto .200! T u  
p o b i e r a j ą  u / k s z t a ł c e n i e  b i e d n e  dz i ewcz ynk i ,  i u  z n a jd u j e  s i ę  s zp i ta l  t iki  
dzieci ,  p r z y t u l i s k o  d l a  s t a r y c h  kob ie l .  Lu udzi e l a j ą  lt k a r ze  beicfdłi tnie 
p o ra d y .  Ta. p r z e ś l i c z n i  kap l i c zka ,  m i ,  i w niej  Najś;większa i t o -  
dz ina ;  ś w ia t ł o  pada.  z gó ry  i n a d a j e  f i g u ro m u rok  n i e zw y k ł y .  O toż 
p r z e d  ro k i e m ,  18 , l ipcu,  b y  leni  w lej kap l i c zce  u a  ms zy  S -e j ,  o g o ­
dzin ie  (i-ej r a n o .  Ś p i e w n i  c lui r  d z i e w c z y n e k  pod k i e r o w n i c ! w c m  i przy 
a k o m p a n i a m e n c i e  Zak ry s ly ank i ,  c zc igodne j  s i o s l r y  Pe l ag i i .  W y k o n a n ą  b y ­
ło m e l o d y jn a ,  d o s k o n a l e  mi z n a n a  z p r a k l y k i  w das ne j  w  C. I f i  msz a :  N7- 
kel, In h o n o r e m  S. jDśepbj-; ztfli&flnfe części  b y ły  d e k l a m o w a n e .  A j ak i e  
Lo l iylo w vk on an i e !  T e n  c u d n y  ś p i e w  N ie b o  o tw ie r a ł .  T o  b y ł a  w ią z a n k a  
ś w i a t ł a  w i eku i s t ego ,  k t ó r a  d o s t a ł a  Sią do  m a l e j  kap li czki ,  a b y  u św ie tn i ć  
i o p ro m ie n i ć  of i ar ę  p r z e c z y s t ą  i n a j św ię t s zą !  P iękn i e ,  c icho ,  p o g o d n i - ,  b ł o ­
go n ś\\|.r‘Józefa!  P i ę kn i e  t a m  i wr kośc i e l e ,  i w  og rodz i e ,  i n a  p o d w ó r z u  
i w s a l c e .  Wstępów. . I fc in  do S ió s t r  i w t y m  ro k u .  P o w i e d z i a ł e m  się, 
iz t e m  ś p i e w a n e  ms ze  b y w a j ą  t y lko  w  wie lki e  św ię t a ,  z w y k le  ziiś od 
p r aw da  się m s z a  c z y t a n a .

N a  t , an dziś z a k u i c z ę .  W n a s t ę p n i  cli n u m e r a c h  m a m  z a m i a r  p o ­
ił,u w r a ż e n i u  z IKr l i nu ,  P r e z n a ,  1,p i ska ,  l ' r ag i  Czeskie j ,  I t u t y s b o m  \ lo 
na ab io in ,  I n s h r n k a ,  l i r i sen ,  W uf ó t r y , ’ R z y m u ,  PlornnCyi ,  S a l r b u r g a ,  K r a ­
k o w a ,  W r o c ł a w i a ,  Cif tc l ioeinka,  R a c i ąż k a ,  W ł o c ł a w k a ,  S a r n o w a .

(I).  c. n.).' ( '....

Z Rzymu. (Dol-ońr.cciii^}}1'^

W sp a n i a ł a  by ł a  c e r emon ia .  C e l eb rowa ł  ła c iń sk i  t y t u ło w y  pa t r ya r c l i a  
Antyocl i eóski ,  j a ko  Yhces-gcrens  k a r d y n a ł a  W i k a r e g o . ! Choć w  Sobo tę  
p rzed Niedzie lą  l i i s s ion is  udzielono św ięceń ,  da i a  t ego było około  100 d u ­
ch o w n yc h  z n a j r oz ma i t s zy ch  zg rom adzeń ,  kol eg iów  i kra jów,  p r z y j m u j ą cy c h  
różne  św ięce n i a  ka p ł ańsk i e .  Przy  w k ła d a n iu  szat. w łaśc iwy  cdi każd em u  stop 
niowi ducho wn emu , - . ch ó r  L a t e r ań sk i  śp i ew a ł  s t o sowne  motety ,  np. przy ś w i ę ­
ce n i a ch  kap ł a ń sk i c h :  „Sae e rd o t e s  Peł  benedi c i te  Domi i iunr  . Rozpoczę ło  się 
nab oż eń s t wo -o  godz.  pól  do ó smej ,  a o pól do dw u n as t e j  dopiero w y ś w i ę c o ­
no kapłanów' .  Publ i czności  by ła  n iez l iczona  l iczba.  Nie mogąc  czekać  do 
k o ń c a ,  wróc i l i śmy  do domu.

W Ni ed z i e l ę ,  r a n o  b y ł o  n a b o ż e ń s t w o  u r o c z y s t e  w p r z e ś l i c z n y  m k o ś e i o l k u  
Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o ,  / g r o m a d z i ł a  s i ę  t.u l i c z n a  k o l on i a ,  p o l s k o ,
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w Rzymie .  By ło k az an i e  po polsku,  poczom su p ł i ka ey e  Św ię ty  Boże i bene -  
d yk cy a  fen ni Sanct i ss imo.

Miiśzt? tu k i l ka  s t ów powiedzieć ,  w j ak i  sposób odbyw a  się. w Rzymie 
be i i edykC)a  N a j św ię t s zy m S a k ra m en te m .

W Rzymie zaś  we  wszys tk i ch  kośc io ł ach  przez  outy rok o dp ra w ia  się 
cod z i enn i e  z l udem Różanie*'  i to w godz inach  w h d l u g  zaebodu  s ł o ńc a  z m ie ­
n i a j ą cyc h  się.  Poczem nad zwy cza j  uroczyśc i e  udziela  się błogi  s-Hiwieństwo 
Naj św.  S a k r a m e n t e m .

Opiszę  sposób odp raw ian i a  się t r i d uu m przed \ o w y m  Rokiem w  al Gc- 
su, gdzie  k aza n i a  Myi inegd kaznodzi ei  Ointi tysir^oe ludu z g ro m ad z a ł y  w te 
dnie.  k oś c i ó ł  u s t ro jony  od go ry  do do łu  w  a k s a m i t n e  cze rw one  obicia  ze 
z ł o t em i f r enz l ami  z s e t kam i  ' żyrandol i ,  pozawieszany mi sym e t r yc zn i e  po ca ­
ł y m  kościele?'  Pi 'zy końcu k az a n i a  z ap a l a j ą  świeCe,  k tó rych na, t y s i ące  
l iczyć można ,  a wszys tk i e  g o  do j ed ne j  woskowe .  "^Ołtarz wie lk i  s e tkami  
św iec o świe t l ony ,  \, ieCzorem, sp r a w i a  w idok p r zenos ząc y  p r aw ie  na s  w inny 
świa t .  Ks iądz  w ys t a w ia  \ ; . ' ś w i ę t s z y  S i k r a m e n t  w komży i s t u l e  i n  s i lent io 
bez żadnych śpi ewów i okadzań  i umieszćz i t  go cza s em b. irdzo wysoko ,  do 
cz('go u r ządzone  s ą  ‘s z tuczne  s chody  sk ł a d an e ,  Poołsem odm iwia z l u ­
dem nap r zem inn  Różaniec  w ten  sposób,  że  w p i e r w s z y m  dz ie s ią tku  mówi  
ks i ądz  Avo .Maria, a  lud Sanc tu  Maria,  a d rug im  lud mówi  . w e  Mar ia  
a  k s i ądz  Sau c t a  Marin.  \  ve .Maria.. Pa t e r ,  Credo,  Li tan ia  mówi  s ię po ł a c i ­
nie .  O d m aw ia n y  ca ły  Różani ec  Salve  R eg in a ,  poczerń często śp i ewa  się 
l a t an i ę  .Lo re tańską na  glosy,  t ak ,  że lud iri-ektóre w ie r s ze  też śp i ewa ,  ale 
na jczęśc i e j  się. c zy t a  Litanię,  poczem Or a  pro  nobis  i Orat i o o Matce Boskiej  
w ed łu g  czasu  i .Oratio pro  P a pa .  Po t em  n a s t ęp u j e  b e ne d yk ey a .  Bez na.j 
mn ie j s zego  pośp i echu  (częs to s ię Mi w et  c z ek a  p a r ę  minut) ,  z c a ł ą  m i j es t a-  
t ycz ną  p o w a g ą  najuroOzyścdej  wychodzi  z z ak rys ty i  asys ta .  Naprzód  akolici  
w  ś rodku  t ury f e r a r z ,  t r z y m a j ą c  w j e d n y m  r ęku  t u rybul ar z ,  w d ru g i em  lód 
ky, poczem szio ca-ie Koleg ium .ge rma ii ioum,  \v pa r ach  ze św ie cam i  w o sk o ­
wymi  w r ęku,  i dą  poważn i e  z oczami  spuszczonymi  mi dói,  j a k  tylko można  
na jwo ln i e j  w  p ięknym po rządku ,  nar e szc i e  c e l e b ra ns  (czę s tok roć  biskup lub 
k a r d y n a ł )  w  a sy s t ency i  d s a k o n a  i subdyakomi ,  woln in t euko ,  pobożnie,  bo 
idą udzi e l ać  b ło gos ł awieńs two  . C ia ł em Na jśw.  Zbawicie l a .  Do szed ł s zy  do o ł ­
t a r za  w sz ys cy  r aze m k l ę ka j ą  j ednocześn i e ,  s t a j ą  po po rządku  w  szer egu ,  
wszyscy óczy zwTÓcone m a j ą  na  Xujśw.  S ak ra m e n t .  Oddawszy  pok łon  
k lęczą  w mi l czen iu  beja. nąjmi(i ,ejszego po rusz an i a  g łową ,  oczami ,  p a ­
t r ząc  n a  Kajśw.  Sak r .  W te d y  chó r  r ozpoczyna  T a n tu m  ergo,  na  s ł owa  
yeneremui t -ąier i iui :  Ce l eb rans ,  a sy s t a ,  duchowieńs two ,  lud ca ły  j e dn oc z eś n i e
g ł o w y  gdęboko poc hy l a j ą  i t r z y m a j ą  póty sk ł on ione ,  póki  n ie  zo s t a ną  w y ­
ś p i ew a ne  p o w y ż s z e  s ł o w a  (czysto Jud śp iewu) ,  pocztem Ce l eb ra ns  ws tu j e  i za- 
sypu j e  kadz id ło  i znów klę.ka i pozos t a j e  w taki ej  pozie z r ę k am i  z łożo­
n em u  aż chó r  p r z e ś p i e w a  s ł ow a  Geni tor i  genitoi |UP. Podczas  śp i e wu  c a ł e ­
go t u r y f e r a r z  j e d e n  stoi t r ó eh ę  z t y lu,  z lekka,  po rusza  kadz ie ln i cą .  Po­
d a j ®  po t ych s-lowacli t u ry bu l a r z  dyakonowi ,  d y a ko n  Celebransowi  i t en 
t r zyk ro tn i e  okad za  sposobem r zymskim,  u d e r / a j ą f f ' d e l i k a tn i e  dw a  r azy łan 
cuszkami  o kadzi e lni cę .  P oczem odda je  t a k o w ą  i znów k lęczy póki nie zo ­
s t a n i e  j i r z e ś p i e wa na  Cała zwro tka .  P ocz em  śp i ew a  się. P an e m  da  coe lo rmn  
i (Raf io de Sanc t i s s imo .  Ks i ądz  ze s t a wi a  z t r onu Naj św.  S a k ra m e n t ,  s t a w ia  
na  o ł t a r zu  i schodzi .  Tymozasć i i i  z a k ł a d a  s ię welon ce l eb ranso wi  i ten po- 

ol z d y a k o n e m  w s t ęp u j e  do ołtarza. ,  k l ęka ją ;  dy ak o n  podaje  mu Na jśw.  Su- 
1 ra ineut .  Wtedy na s t ę p u j e  b en ed y ke y a  na ju roczys t sza .  Org an  albo milcz' . ,  
albo g r a  n iob i a ink iomi  a lo sa mi  wszyscy  w naj  w iększem mi lczen iu  pochy l a j ą  
g łow y  I>zwon\ wszys tk i e  na wieży kościoła  bija. nu  błogos ław ieńs two  .Boga,
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a k a p ł a n  powoli  w7- .ciszy i  upa lne j  czynii w ie lk i  znak  k rzyża  św„ s t aw i a  .tią 
o ł t a rzu  i schodzi ,  drug i  r a z  się j uż  n i c  okadza ,  o d m aw ia  t \  llyo z l udem mod l i twy

ppjti' h lę g f^ a ir i t i t i i /  i ś p i e w a  się p sa l m  Laiplate  Dom. om ues  gen t e s  
i ks i ądz  idiowa Najśw.  Sa k ra m e n t .  Pędzeni  w t ak im  s a m y m  po rządku  najuro-  
( zyśejąj ,  n a jpow ażn i e j  i pobożniej  w r a c a j ą  wszyscy do zak rys ty i .

\ \ r dn i ach  powszedn ich , , da je  b ło g os ł a w ie ń s t w o  Duszką Niowiem 
d op ra w d y ,  k tó r y  bardzi ej ;  sposób o dpo w iad a  zgodnośc i  Na jśw  ^Sakr .  ozy nasz,  
czy Rzymski .

Po, po łudn iu  po j e ch a l i ś m y  do bazyl i k i  ^św. P a w i a  za  mi t rami ,  s ł y n ąc e j  
nad  wszys tk i e  kośc io ły  R zym sk i e  e l eg . ancyą swo ją .  P o c z e m  s p a c e r e m  do 
k o  font anno,  gdz i e  s ą  t rzy  ź ród ł a  wytrys ło,  w  miejs cu ,  gdzie  św.  P a w ło w i  
g łow ę  ścięto.  T a m  wi dz i a ł em Nie szpo ry  o d p ra w ia n e  przez T rap i s t ó w .  Róż­
n i ą  s ię one  u k ł a de m  od na szych ,  ale, d i p r a w d y  pa t r ząc  na  ł y c h  w ieczn i e  
mi l czących zakonn ików,  oddanych  t ylko modl i twie ,  r ozm yś l an i u  i prawy r ęc z ­
nej ,  p ro w ad z ąc y ch  żywęt- surowy ,  dozmygj s ię , . podziwu , ; , j ak  cz łowiek  może  na, 
t ak  w ie lk i e  poświęcani e  s ię zdobyć,  h y i t a k ą  ofiarę z s i ebie  -złożyć P a n u  Dogu. 
Dusza, tęskni  do ozeggś,  w tedy  i poznaje.  c a l a  ma rn ość  mądrości  i wielkości  
ludzkiej .  Ty lko  r el ig i a  m a  w  sobi e  si lę,  k lór a  zdolna  sk łon i ć  c z łowie ka  do 
t ak  w ie lk i e j  of iary.  A s .  A n io n ie w ie s ^

Z Krynicy.

K ry n ic a  —  m a ł e  mias t eczko  —  s ł y n n e  ' sw em i  zd ro jowi skami .  Z im ą  
mieszkańców nie  fyjelę,  a l e  na tomia s t ,  l a t em,  p r zybyszów z róż nych  okol i '  
k ra ju  zb i e r a  s ię około 4 0 0 0  -;iO(K). Kośc ió ł  ob rządku  ł a c ińsk i ego  za jmu je  
s a m ą  w y n i o s ł ą  część mias t eczka .  Był em w  świą tyn i  podczas  majowmgo n a ­
b oż eń s t wa  i w  dz i eń  BożegoJfciałn.  Ma jowe  na bożeńs t wo  podoba ło  mi  się 
bardzo  sw y m  i i ł oęzys jwn  na s t ro j em .  D z S w c z ę t a  i k i l ku  z pa ra f ian  śp iewal i  
n a d e r  po p r aw n ie  Litanię;  d ud od ya  ł adna ,  choć  n i e c ą  od mi enn a  od naszej  
l i t ewski e j .  O rg an  dobry  i g r a  wzgl ędn ie  n i ez ł a  — nie psu ły  wrażen i a .  
Na tom ia s t  podczas  mszy  . 'w u roczystość  Bożegb '  C i a ł a  —  do zn a ł e m  sporo w r a ­
żeń  rozczarowania .  Widzę ,  że i s totnie  za  os t ro  może  k r y t y k u j ę  moję, Li twę.  
U  na s  n i e m a  a,nalogiżiiióiv takich!  S t anowczo  niema!  „ T a n t u m  e rgo"  —• po 
polsku,  podczas  ms zy  o rgan i s t a  ' prawie n ie  odpow iada  g ło sem.  -Miejscowa 
kapa ła  g r a ł a  „K y r i e " ,  „O fe r t o ry um "  i jeśzć£eMrtórąś część  ms zy  ;z r e p e r t u a r u ,  
p r a w do pod ob n i e  po rannego ,  lut  p l acu  Ko ru au zu .  Najgorze j  r e p r e z e n to w a ła  się 
p roce sya .  W oliwili ,  gdy na r ód  za śp i ewa ł ,  idąc  od p ie rwszogo  o ł t a r za ,  o rk i e s t r a  
g r a ł a  ma r s z  (!/).’. Tale się powt a r z a ł o ,  przy7 k a ż d y m  oł tarzu.  Śp iew  ludu,  
zm ie sza n y  z w r z a w ą  mar szu  ka p e l i  robi i z na b oż eń s t wa  w r a ż e n i e " drwin .  
Bóg, Maje s t a tu  Nieba i z i emi ,  w t owarzyszen iu  mar sza ,  —  w y ra z u  ezysto- 
świeckie. j  radości!  (Idzie logika,1 gdzie  p rawa!  Żali w  na s zym  wieku  pos t ę ­
pu sz tuki  muzyczne j  n ie  p r zy jdz i e  k i edy  do z łagodzen i a ,  do zni s zczeni a  t a ­
k ich  l ogi cznych i l i t urg i cznych  nadużJrćV Cze ka j my  •—  a w p r acy  nie  u s t a ­
w a j m y . Boża  W o la  - L a s k a  ws zys tko  zmien i ą .  .!. M ille r .
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